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TYGODNIK

Konsolidacja Narodu — tylko pod Władzą Królewską!

POLSKIE MORZE

Niewielki kawałek wybrzeża morskiego, który ^stanowi nasze okno na szeroki świat,' musi być szczególnie 
drogi sercu każdego Polaka.

Nie wolno nam też zapominać, że wielki Naród Polski musi, na morzach całego świata dumnie podnosić 
banderę z Białym Orłem.
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0 jedność w Obozie 
Monarchistyczojm

Szanowny Panie Redaktorze!
Chociaż jestem 'tylko zwyczajnym 

chłopem, to jednak chcę zwrócić się 
do Panów, Panowie Monarchiści, z 
radą. Jest mi rzeczą wiadomą, że 
istnieją w1 Polisce dwie Organizacje 
Mofiiarchistyczrie: jedna, ito Panowie, 
a druga, to Monarchistyczna Organi­
zacja Włościańska. Wiem, że obie 
organizacje działają dobrze, wiem, że 
w obu siedzą lludzie uczciwi, ale Bóg 
mi świadkiem, nie wiem ani ja, aini ci 
z moich znajomych, których ipytlam, 
dlaczego' obie 'te organizacje działają 
loddizielnie. Przecież to' i wydatek nie­
potrzebny, a wielki, przecież to i 
krzywda dla Sprawy, Ibo. wrogowie 
nasi mają gotowlą broń przeciwko 
monarchistom, mówiąc, patrzcie, oto 
ci, którzy wygadują na partyjniotwo, 
sami miedzy sobą się żrą. Mój głupi 
.rozum chłopski nie ogarnia wszyst­
kiego, ale, .jako monarchista, który 
całą duszą kocha i czeka1 Króla Pol­
skiego., mam prawó' zapytać, dlacze­
go to talk jest, dlaczego nie idziecie 
łiawą, jednością silni i niekłamani? 
Czyżby to naprawdę wrogowie nasi 
mieli rację?

Jan Śnieżko z Woli.

Liśt ten podajemy do. wiadomości 
naszych czytelników w całości, świa­
domi, że podobne pytanie nasuwa się 
setkom naszych zwolenników. Nie­
zwłocznie też drukujemy poniższą od­
powiedź, jako konieczne wyjaśnienie.

Organizacja Monarchistyczna jest 
najstarszą grupą monarchistów i ni­
gdy Ona nie będzie ponosić odpowie­
dzialności za istnienie innych grup 
monarchistycznych. Monarchistycz­
na Organizacja Włościańska, której 
siły bynajmniej nie (lekceważymy, po­
dobnie jak i doceniamy jej zasługi dla 
ruchu monarchioznęgo, powstała do­
piero' rok temu. Różnice, jakie istnie­
ją między obu organizacjami, oczy­
wiście nie są różnicami programo- 
wemi, dzieli nas tylko jednio-. Orga­
nizacja Monarchistycznia jest organi­
zacją wszechstanową, to' znaczy, że 
czy chłop czy ziemianin, robotnik czy 
inteligent, każdy ma prawo do niej 
należeć, tak, jak i cel', dlo którego 
dążymy, 'to jest Monarchja i Król, bę­
dzie dla wszystkich stanów jeden 
i sprawiedliwy. Monarchistyczna Or­
ganizacja Włościańska, jak ito' wyni­
ka z nazwy, chce być prz-edewszyst- 
kiern organizacją rolników, a więc 
jednej klasy i przez rolhików jedynie 
dąży dó' zmiany astrom. I na tem 
polega cala różnica. Jeżeli Monar­
chistyczna Organizacja Włościańska 
słanie na ołatfotmie wszechstanowei, 
różnice znikną i nic inie będzie stało 
na przeszkodzie zupełnego' zbliżenia.

'A dodać musimy, że Organizacja 
Monarchistyczna iuż dziś dokłada 
swych sitarań, by dó ujednostajnienia 

ruchu monarchicznego jaknajrychlej 
dloiszto.

Może niedalekim jest już ten dzień, 
w którym ruch monarchiczny, mimo 
przeszkód, jakie się piętrzą, rzucane 
niewidziałnemi rękoma naszych wro­
gów, stanie zoalony i silny do walki 
o nową, wielką potężną Polskę Kró­
lewską.

Redakcja.

Święci polscy
Wydawany w Warszawie miesię­

cznik katolicki „Pro Christo", w .ze­
szycie listopadowym donosi, że w 
Św. Kongregacji Obrzędów w Rzy­
mie są obecnie w toku cztery proce­
sy polskie: kanonizacyjny bł. An­
drzeja Boiboli i beatyfikacyjne.: ks. 
Augusta Czartoryskiego, Męczenni­
ków Podlaskich i Kardynała Stani­
sława Hozjusza. W czasie najbliż­
szym ponadto będzie wznowiony, 
przerwany w końcu wieku XVII, 
proces betyfikacyjny czcigodnego o-. 
Rafała Chylińskiego,, Franciszkanina.

O. Rafał Chyliński urodzili się w 
1694 r. w Wielko polsce, w rodzinie 
szlacheckiej. Na chrzcie św. otrzymał 
imię Mełchjora. Był wychów ańcem 
szkół Jezuickich w Poznaniu. Służył 
następnie w wojsku, i chociaż miał 
świetne widoki przyszłości w zawo­
dzie wojskowym, w 1715 r. wstąpił 
do klasztoru oo:. Franciszkanów w 
Krakowie. Po roku złożył śluby za­
konne i otrzymał święcenie kapłań­
skie. Jako kapłan pracował w Ra­
dziejowie, Pyzdrach, Poznaniu, War­
szawie, Kaliszu, 'Gnieźnie i Łagiew­
nikach. Zasłynął k cnót. Ubóstwem 
swym przypominał św. Biedaczynę 
z Assyżu. Był gorliwym kaznodzie­
ją i spowiednikiem, poświęcał się ra­
towaniu chorych w 1738 r. podczas 
zarazy w Krakowie. Umarł w Ła­
giewnikach 2-go grudnia 1741 r.

Przy grobie o. Rafała wierni do­
świadczali licznych łask. Wskutek 
tego w 1761 r. do Łagiewnik zjecha­
ła komisja, która zapoczątkowała 
proces inkwizycyjny. Akta odesłano 
w 1763 r. do Rzymu. Papież Urban 
XIII podpisał akt rozpoczęcia proce­
su i nakazał przerwanie 'dochodzeń 
na łat dziesięć, w myśl dekretów Ur­
bana VIII. Król Stanisław August 
prosił Ojca św. o skrócenie terminu 
procesu. Papież Klemens XIII w 
1764 r. polecił wprowadzenie tej 
sprawy na wokandę św Kongrega­
cji, jednak zgon tego. Papieża opóź­
nił proces i dopiero w 1771 druga ko­
misja zwiedziła Łagiewniki i przy­
stąpiła do zbadania życia i cu­
dów o. Rafała. Akta wydano w Rzy­
mie w 1772 — 1773 r. Z powodu 
walki rozpętanej przeciwko Jezui­
tom w Buiropie, Kongregacja musiała 
przerwać swe prace. Wznowił je 
Pius VI, ale pomyślniemu załatwieniu 
sprawy stanęły na przeszkodzie roz­

biory Polski. O bealtyfikaoji o,. Rafa­
ła nikt się troszczył. W ubiegłym 
stuleciu tylko od czasu do czasu 
przypominano sobie o tym słudze 
Bożym.

Rzecz godna uwagi, że w 1904, 
gdy Arcybiskup Popiel otwierał 
■trumnę o. Rafała, stwierdził, że zwło­
ki zachowały się w całości: twarz 
wyglądała tak, jak gdyby była wy­
kuta z alabastru.

Istnieje modlitwa o rychłą beatyfi­
kację o. Rafała we Włoszech. Modi- 
litwa ta ma nadany odpust w Polsce, 
niestety, nie jest znania.

OO. Franciszkanie z Łagiewnik 
proszą osoby, któreby wiedziały, 
gdzie się znajdują akta procesu o. 
Rafała, drukowane w Rzymie w 
1786 — 1788 r. o zawiadomienie o 
tem pod adresem: poczta Zgierz, Ła­
giewniki: OO. Franciszkanie.

Przy sposobności można wyrazić 
żal, że nie wiadomo nic szerszemu 
ogółowi o stanie sprawy beatyfika­
cji Królowej Jadwigi i że nikt w ka­
tolickiej stolicy Warszawie nie my­
śli o kanonizacji, patrona tego miasta 
bł. Ładysława z Gielniowa, którego 
relikwie spoczywają w kościele po- 
biernardyńskim w Warszawie.

Rada ligi Narodów
W odbywającej się obecnie Sesji 

Rady Ligi Narodów bierze po raz 
pierwszy udział, jako członek Rady, 
detegat Polski, p. August Zaleski.

Niewątpliwie udział naszego dele­
gata w obradach1 genewskich jest po­
ważnym krokiem naprzód w1 kierun­
ku zdobycia sobie przez Pofekę tego 
znaczenia na terenie międzynarodo­
wym, na jakie zasługuje.

Szczęśliwie też się stało, że min. 
Zaleski wyjechał do- Genewy nie 
skrępowany wskazaniami komisji 
Spraw Zagranicznych Sejmu, i że 
dyskusja nad polityką zagraniczną 
odbędzie się w komisji sejmowej doi- 
piero ipo 'zakończeniu Sesji Rady Li­
gi. Pod tym względem min,. Zaleski 
w szczęśliiwszem jest położeniu od 
swoich poprzedników.

W oczekiwaniu wyników obrad, 
prasa polska winna się wstrzymać 
od wyrażania, swojej krytyki w sto­
sunku do kierownika naszej polityki 
zagranicznej, co. mogłoby mu na te­
renie genewskim utrudnić i tak już 
ciężkie do spełnienia zadania.

Każdy, komu trafi do ser­
ca to co pasze „Polak Mo­
narchista11 powinien nasze­
mu pismu zjednywać pre­
numeratorów i czytelników.
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Zastrzeżenia i obawy
Zamierzenia p. Romana Dmow­

skiego1, o których już od dłuższego 
czasu dość głośnio było w Polsce, 
.przyoblekły się nareszcie w realną 
formę przez powstanie „Obozu Wiel­
kiej Polski**.

Zjazd w Poznaniu; przyniósł nam 
deklarację Obozu, nazwiska człon­
ków Wielkiej Rady i dwa przemó­
wienia szefa nowopowstałej organi­
zacji. Wszystko 'to rzuca już pewnie 
światło na całość nowego1 Itworu po­
litycznego, którego znaczenia w na- 
szcm życiu państwowe m nie mamy 
zamiaru umniejszać ani lekceważyć.

Niema bodaj W deklaracji [Obozu 
Wielkiej Polski paragrafu, pod któ­
rym my, monarchiści nie moglibyś­
my się podpisać. Obydwa przemó­
wienia p. Dmowskiego', proste, zde­
cydowane bież frazeologii demokra­
tycznej, przemówienia niepozbawio- 
ne momentów wybitnie faszystow­
skich, robią W pierwszej chwili wra­
żenie dodatnie. Podobnie pięć zasad­
niczych punktów deklaracji progra­
mowej, z których na podkreślenie 
zasługuje paragraf o religji katolic­
kiej oraz ustęp ©■ przywiązaniu i czci 
dla tradycyj polskich, nie zawierają 
w sobie nic, coby nam nie odpowia­
dało.

Chcąc jednak poważnie i rozważ­
nie ustosunkować się do idei Obozu 
p. Dmowskiego, musimy oprócz te­
go stwierdzić, czy inne momenty, 
które uważamy za pierwszorzędne i 
nieodzowne dla struktury Polski na­
prawdę wielkiej, zostały w enuncja­
cjach Obozu należycie uwzględnione.

■I tu, niestety, stwierdzić musimy, 
że tak w przemówieniach, jak i w 
deklaracji nie widzimy, poza mało 
mówiąceimi, choć bardzo słusznymi 
ogólnikami nic, coby mogło stanowić 
ideowe jądro wielkiej organizacji.

Musimy stwierdzić, że samo hasło 
organizacji świadomych sił Narodu, 
hasło którego siły, aktualności i słu­
szności nikt z nas nie zaprzeczy, nie 
może być wystarczająceim dla bu- 
dząciegoi się ruchu, ruchu, jaki pragnie 
przedstawiać Obóz -Wielkiej Polski.

'Nasze stanowisko jest tu aż nadto 
oczywiste i jaśnie,.

Rzucając hasło konsolidacji sil Na 
rodu, rozumiemy 'tę konsolidację ja­
ko jedynie uskuteczniiałną i celową1— 
w ścisłem połączeniu z przywróce­
niem. Władzy Królewskiej.

Na oczywistą dla każdego, zbytnią 

rozciągliwość programu Obozu p. 
Dmowskiego nie kładlibyśmy takie­
go nacisku1, gdyby nie pewne dialisze 
.zastrzeżenia, natury zgoła już prak­
tycznej.

Ogromną większość wymienio­
nych nazwisk członków Wielkiej 
Rady Obozu, jest nam znana, iz dzia­
łalności politycznej na bardziej lub 
■mniej uwidocznionych placówkach 
Demokracji Narodowej i Związku 
Ludowo - Narodowego.

Czołowi przywódcy Obozu, ze 
Zw. Ludowo - Narodowego dotych­
czas nie wystąpili, a p. Roman 
Dmowski dotychczas wyraźnie nie 
potępił polityki swego1 macierzyste­
go' stronnictwa.

Również stosunek do obecnego 
rządu, choć wyraźnie nie podkreślo­
ny, nie odpowiada naszym zapatry­
waniom na konieczność czynnego 
poparcia rządu, bez względu na trud­
ności personalne, O1 ile ten rząd rze­
czywiście dąży ku naprawie, a w 
szczególności ku wzmocnieniu wła­
dzy wykonawczej, niezależnie od 
wpływów istniejących Stronnictw.

Względy te przejmują nas szczerą 
obawą, aby, dzięki ogromnej elasty­
czności i pojemności programu Obo­
zu, nie znalazło- się tam w praktyce 
miejsca li tylko dla szkodliwych i 
zgranych, naszem zdaniem, doktryn 
Demokracji Narodowej.

Obawy te, dałby Bóg. aby się nie 
sprawdziły, jest jednak naszym obo­
wiązkiem głośno je wypowiedzieć.

Bogumił Orzechowski.

Najpierw Monarchja!
— Wy monarchiści jesteście dziw­

ni ludzie. Dążycie do zmiany formy 
rządów, jak gdyby najważniejszą rze­
czą było- to, aby Zwierzchnik Państwa 
miał na głowie koronę królewską, za­
miast republikańskiego1 cylindra. Czy 
■wy . naprawdę przypuszczacie, że 
przywrócenie wi Polsce władzy mo­
narszej rozwiąże .wszystkie palące o- 
becnie zagadnienia społeczne, ekono­
miczne i polityczne? Czy za Króla 
chfeb będzie 'tańszy, bezrobocie mniej­
sze i t. d.?

— Dlaczego nie rozpoczniecie od 
tych najważniejszych potrzeb co­
dziennych, zamiast, nie mając jeszcze 
wybudowanego gmachu, myśleć już 
o jego szczytowem wiązaniu — Ko­
ronie?

Trzeba przyznać, że w takich i po­
dobnych zapytaniach, dć 'nas- skiero­

wanych, (tkwi spora dioza rozsądnego 
i trzeźwego poglądu na 'Całokształt! 
naszej akcji politycznej. Z taką życz­
liwą nawet krytyką spotykamy się 
częstokroć ze strony tych, którzy w 
gruncie rzeczy rozumieją dobrze ko­
nieczność powrotu doi Władzy Kró­
lewskiej.

Bezsprzecznie, jest w dobie obec­
nej szereg zagadnień, wymagających 
natychmiastowego- rozwiązania. Są 
to w pierwszym rzędzie isprawy dro­
żyzny, kryzysu gospodarczego, bez­
robocia.

Te rzeczy muszą być rozstrzy­
gnięte zaraz, bo ludzie umierają z 
głodu; nikt natomiast w Polsce nie 
umiera bezpośrednio z powodu tego, 
że mamy Republikę, a nie Królestwo. 
Człowiek głodny, zresztą, .nie jest ani 
monarchistą, .ani republikaninem, — 
jest tylko- głodnym.

Z .drugiej strony sama monarchia- 
nje rozstrzygnie bynajmniej automa­
tycznie tych najważniejszych zagad­
nień. Niedawno- .pisaliśmy, że „nikt 
nie zamierza sam się łudzić, jak i łu­
dzić innych, że Król, to znaczy dobro­
byt bez pracy, lad bez nakazu i po­
słuszeństwa, poitęgę bez wysiłku i 
ofiar. “

Mimo to wszystko jednak, są po­
wody, które skłaniają nas -do wysu­
nięcia. hasła powrotu db Władzy Kró­
lewskiej na. plan pierwszy, nie zamy­
kając jednakże oczu na nędzę i nie­
dostatki dnia dzisiejszego.

Twierdzimy otio, że obecny ustrój 
państwowy nigdy nie będzie w- stanie 
zapobiec wszystkim ekonomicznym, 
społecznym i politycznym klęskom, 
które nas dotykają. Twierdzimy, że 
przy .ustroju obecnym wszelkie środ­
ki zaradcze traktować należy jako 
tymczasowe i w żadnej mierze nie 
gwarantujące zasadniczej naprawy.

■Ustrój republikański, demokratycz­
ny i parlamentarny, sprzyjający w 
najwyższym stopniu dezorganizacji 
społeczeństwa, pobudzający i za­
ogniający przejawy walk klasowych, 
w żadnym wypadku nie może gwa­
rantować społeczeństwu trwałej i 
spokojniej egzystencji i rozwoju.

■Oczywiście, nie idzie za tem, aby- 
śmy posuwali się do- twierdzenia, że 
przy ustroju republikańskim, wszelkie 
wysiłki, zmierzające do naprawy sto­
sunków,, w ramach tego ustroju, są 
z góry skazane na całkowitą prze­
graną. Nie wycofujemy się też z ży­
cia politycznego kraju, rozumiejąc, że 
i przy -obecnym ustroju jest dużo bar­
dzo do- zrobienia dla ■ tych, którzy 
chcą pracować.

Pragnąc jednak naprawy całkowi­
tej i stałej, -O' ile wogóle coś w życiu 
ludzkiem stałem i całkowitem być 
może, nie widzimy innej drogi, jak 
tylko- radykalną i całkowitą zmianę 
tych czynników, które na nasze ży­
cie państwowe mąją największe zna­
czenie — iw' pierwszym więc rzędzie 
zmianę ustroju państwa.

Rozumiemy i doceniamy skierowy­
wanie do nas- uwagi, źe przed posta­
wieniem Tronu należy przygotować 



4 POLAK M O N A R C H I ST A hfo 5

dlia niego stały 1, i mocny gruin-t'. Ale z 
drugiej stromy wiemy dobrze, że 
grant ten sam się nile zrobi, że tylko 
Władza Krótewska, dzięki swemu 
zupełnie odrębnemu i niezależnemu 
charakterowi, Ibędżie moigla.prze,pro­
wadzić wielkie dzieło konsolidacji 
Narodu.

W boiesniem doświadczeniu zupeł­
nej nieudolności .wszelkich trwałych 
poczynań fcu naprawie, przy obecnym 
ustroju, w przeświadczeniu, że jedy­
nie Władza1 Krófewska wyktrzesze z 
z narodu polskiego [twórcze zdollności 
i instynkty, w zrozumieniu, że tylko 
twórcza energia- Korony, dzięki swo­
jej sillnej, trwałej i opartej- p zaufanie 
najszerszych warstw Władzy, potrafi 
konsekwentnie przeprowadzić ko­
nieczne reformy, dla dobra jedynie 
Ojczyzny, — podtrzymujemy nasze 
twierdzenie:

„Najpierw Monarchia".
B. O.

I życia Organizacji Monarchistycznej
Nadzwyczajne zebranie Rady Na­

czelnej Organizacji Monarchistycznej
Dnia 19 grudnia 1926 r, odbędzie 

się w sali Resursy Obywatelskiej 
(Krak. Przedm. 64) Nadzwyczajne 
zebranie Rady Naczelnej Organiza­
cji Monarchistycznej według nastę­
pującego! porządku:

Od god'z. 1-O-ej rano1 do 14-e-ji pp,: 
Zebranie plenarne 

z porządkiem dziennym.;
1. Zagajenie;
2. 'Odczytanie pOrządkuidziennego;
3. Odczytanie i omówienie wnio­

sków, dotyczących pracy politycz­
nej O. Mi.;

4. - Odczytanie i omówienie wnio­
sków:, dotyczących wewnętrznej pra­
cy organizacyjnej;

5. Sprawy prasowe';
6. Utworzenie komisyj: politycz­

nej i programowej;
Od godz. 14 —: 15 pp.
Przerwa obiadowa.

Od godz, 15 do 17.30 pp. 
Praca w komisjach.

Od godz. 18 do 2-2 wiecz.
Zebranie plenarne

według następującego porządku1 
dziennego':-

. 1. Odczytanie porządku dziennego;
2. Sprawozdanie1 komisyj;
3. Dyskusja ogólna i głosowanie 

nad wnioskami komisyj;
4. Ratyfikacja umów, fuzyj i statu­

tu, podpisanych przez Zarząd Głów­
ny 'O. IM.;

5. Wolne wnioski.
Wszelkie wnioski i propozycje na 

powyższe zebranie Rady Naczelnej, 
■za wyjątkiem w-niosków, wynikają­
cych z treści obrad, winny być nade­
słane1 najpóźniej do dnia 15 grudnia 
r. b. do Sekretariatu Gen. w Warsza­
wie.

Obecny skład personalny Rady 
Naczelnej jest następujący:

Władze naczelne:
Marszałek Wacław, Niemojowski— 

prezes -honorowy Organizacji Monar­
chistycznej;

Gen. Kazimierz Raszewski — pre­
zes Rady Naczelnej;

Hr,. Adam Żółtowski — wice-pre- 
zes Rady Naczelnej;

Zarząd Główny:
Tadeusz Suilowski;
Mirosław Obiezierski;
Henryk Fiakier;
Józef Robakowski;

Jan Glinka;
Inż, Mieczysław Górski;
Tadeusz Michalski;
Bogumił Orzechowski; 
Kazimierz Zembrzuiski.
Delegaci Kół Wojewódzkich: 
Józef Babi-cki;
Stanisław Burzyński;
Dr. Stanisilaw -Dembowski;
Zb ign i ew, D ob ieck i;
Bolesław Donimirski;
Jan Drozdowski;
Inż. Józef Grabowski;
Stefan. Karwat;
Kazimierz Kisielnicki ;
Erazm hr. Koryiiowski;
Stanisław Krzysztoporski;
Ks. Zdzisław Lubomirski;
Dr. Marjan Moskwa;
Zygmunt Mrozowski;
Konstanty Murzynowski;
Hieronim Ni-elubowicz - Tuk-als-ki; 
-Inż. Tadeusz Roguski;
Tadeusz Rosso wiecki;

■ Edmund Szwodziński;
Zygmunt Wielozierski;
Dr. Stanisław Wilczek;
Władysław Włodek;
Jan- Wybranowski;
Stanisław Załęska

Zebranie robotnicze
Dni-a 5 grudnia odbyło- się zebranie 

koła robotniczego O. M. Nr. 6.
PÓi zagajeniu zebrania, przez pre­

zesa -kola. p. Wi Włodka, referat „Mo- 
narcltja czy Republika" wygłosił P- 
Mi. Różański, w którym -przedstawił 
obecny s-tan gospodarczo - politycz­
ny państwa i widoki naprawy istnie­
jących stosunków przy1 -obecnym- u- 
-strojw. — referat przyjęty został hu- 
cznemi oklaskami zebranych.

Jednomyślnie. potępiono wystąpie­
nie z O. M. kilku osób- dla osobistych

Zarys Historji 
Organizacji Monarchistycznej

(lc. d.).
„Koło Sympatyków O. M.“, z ks. 

Zdzisławem! Lubomirskim na czele, 
również opowiedziało • się za zbliże­
niem' do Obozu Monarchistów Pol­
skich, celem unifikacji ruchu monar- 
■chistycznego. Koło -to szło nawet tak 
daleko w swych poglądach na spra­
wę fuzji, że popieranie pracy organi­
zacji uzależniło^ w .znacznej mierze od 
szybkiego' połączenia się z Obozem. 
Propaganda, prowadzoną przez O. 
M., niemniej była utrudnioną, bowiem 
programy Obozu i Organizacji były 
do siebie tak zbliżone, że trudno było 
na większych zebraniach wyjaśniać 
szeresizemu ogółowi subtelne różnice, 
które istniały, łub wysuwać podejrze­
nia ks. A. Druckiego-Lubeckiego.

Jedinem słowem, pomijając już wła­
sne zrozumienie dobra sprawy, Mar­
szałek Niemojowski pod! naporcm 
wytwarzających się okoliczności, czuł 
się zmuszonym do szybkiego działania 
by doprowdlzić do fuzji -z Obozem.

Nie poszło-, mu to jednakże 1’atwio. 
Gdy ostatecznie .za pośrednictwem 
gen; Do-wbor-Muś-nickiego- udało, się 
nakłonić -zarząd Obozu do pentirak-ta- 
cji, uzgadniających wspólną robotę 
monarchistyczną, Obóz wysunął ca­
ły szereg zastrzeżeń przeciwko czy-n- 
niejszym członkom Organizacji, co. w 
skutkach spotęgowało już istniejący 
r-ozdźwięk na tle ewentualnego połą­
czenia się z 'Obozem we władzach na­
czelnych Organizacji Monarchistycz- 
nej.

Mniej więcej w; tym czasie Marsza­
łek Niemojowski, -chcąc zjednać dla 
swego projektu ks. Al. Druckiego-Lu- 
beckiego-, powierzył mu prezesurę Za­
rządu Głównego- O. M. Skutek był 
wręcz odmienny. Uzyskawszy wy­
bitne wpływy na nowe-m stanowisku 
wl Organizacji, ks. Drucki-Łubecki 
kategorycznie opowiedział się -prze­
ciwko dalszym rozmowom z Obozem 
Monarchistów Polskich, uważając 
wysuwane zastrzeżenia. przeciwko 
członkom O. M. za bezpodstawne, a 
przez to- wogól-e uniemożliwiające po­
łączenie.

Zarząd Obozu ze swej strony sta­
rał się prz-er-óżne-m-i dowodami umo­
tywować swe stanowisko', a niektóre 
z (przytoczonych .argumentów były 
tak rzeczowe, że •.rudno było Mar­
szałkowi Niemo-jewskiemu przecho­
dzić nad niemi do porządku -dzien­
nego-.

W rezultacie naprężenie wie wła­
dzach naczelnych 'Organizacji Mo- 
nanchisltyczniej rosło z dniem każ­
dym, potęgowan e niedo-statecznern 
rozgraniczeniem statutowem kompe­
tencji prezesa Rady Naczelnej' i Za­
rządu Głównego;

Taki stan rzeczynależalo 'jakimi j- 
szybciej zlikwidować, gdyż wpływał 
bardzo- ujemnie na 'całokształt pracy 
w O. M., przeto Marszałek Niemo- 
jewiski,. nie mając zresztą innego- wyj­
ścia, nie zawahał się -cofnąć powie­
rzonego ks-. Druckiemu-Łu-beckiemu 
mandatu prezez-sa Zarządu Gł., po­
wołując na ito stanowisko- w grudniu 
1925 roku p. Alfreda Jankowskiego, 
a jednocześnie zwołując Radę Na­
czelną doi Poznania na 8 stycznia 
19-26 r., celem wprowadzenia koniecz­
nych zmian w Statucie O. M. i wy- 
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ambi-cyj, uważając postępowanie ich 
jako- celowe łamanie jedności naro­
dowej, widząc w tem wpływy ;po,- 
sjtironme wrogie państwu i O. M., za­
znaczając przy tern, iż dziś nikt się 
nie da uwieść podszeptom partyp-ni- 
ków, chociażby one ukrywały się 
pod płaszczykiem 'Obozu Monarchi­
stów;

-Natomiast zebrani wyrażają pełne 
zaufanie dla- Władz O. IML i jej poli­
tyki.

Nowy Dwór
W nowym .Dworze ukonstytuowa­

ło się miejscowe Koto- O. M. ;w skład 
Zarządu Koła- weszli pp,.: Henryk 
Godek, Konstanty Gawiński i Hen­
ryk Czajkowski.

POLITYKA
Po odezwie XX. Biskupów

Przytoczona w -ostatnim numerze 
„Polaka 'Monarchisty11 odezwa X.X. 
Biskupów- -odbiła się żywtem echem 
w społeczeństwie poiskiem, któ-rie-, ja­
ko- z gruntu wierzące i katolickie nie 
mogło pozostać oboję.t-r.em na glos 
Kierowników Kościoła.

W prasie polskiej polemika na te­
mat odezwy przejawiła się w formie 
prędzej niewłaściwej i ‘to należy od- 
razu przypieczętować.

Wbrew glosom niektórych dzien­
ników, odezwia Biskupów wcafe nie 
-jest antyrządowa. Nie jest .zadaniem 
Kościoła mieszanie się do spraw po.- 
1-i,tycznych, szczególnie wi chfwi-li, 
kiedy- sprawy te są traktowane w 

sposób gwałtowny i przeważnie -sub­
iektywny.

Stojąc w -obronie' Kościoła Katolic­
kiego, moralności i ładu- społeczne­
go, dali autorzy -odezwy wyraz tym 
obawom i uczuciom, które bardzo 
głęboko nurtują w calem uczciwem 
społeczeństwie bez różnicy przy na­
leżności partyjnej.

Próby naciągania treści odezwy 
-dla celów politycznych czy taktycz­
nych tego czy innego stronnictwa, 
należy zgóry potępić.

-Niezależnie jednak -od: tego, rząd 
winien zdać, sobie sprawę z tego, że 
wyrażone w odezwie postulaty Ko­
ścioła .należy traktować z -całą po­
wagą i zrozumieniem -głębokiego- ich 
podłoża.

(Ustosunkowując się rzeczowo do 
poczynań obecnego rządu, i popiera­
jąc jego- działalność w tych wypad­
kach, kiedy prowadzi -ona na drogę 
naprawy, mamy prawo' oczekiwać, 
że odezwa X.X. Biskupów -nie pozo­
stanie -bez wpływu na politykę rządu 
w jego .najbliższych nawet' posunię­
ciach politycznych.

Zachowawcy
-W ubiegłym tygodniu nastąpiło 

połączenie pomiędzy Polską Organi­
zacją Zachowawczą w Warszawie a 
Organizacją Zachowawczą Pracy 
Państwow'ej w .Wilnie. Połączone 
organizacje przyjęły -niazwę Polskiej 
Organizacji Zachowawczej Pracy 
Państwowej.

Widomy ten przejaw dążności kon­
solidacyjnych w Obozie zachowaw­
czym, witamy -ze szczerą radością.

Lanfranconi u Mussoliniego
Muss-oiini przyjął na posłuchaniu 

posła Lanfranconiego, który złożył 
mu sprawozdanie o swej podróży do 
Polski, oraz omówił możliwości roz­
woju stosunków politycznych i go­
spodarczych między oboma krajami. 
Mussoilini wysłuchał go- z żyweim za­
interesowaniem i przyjął z zadowo­
leniem fotograifję Marszałka Piłsud­
skiego,, ofiarowaną dlia Mussoliniego. 
Premjer włoski dał Łaniranconiemu 
■swoją fotografję z tem, że ma on ją 
doręczyć Marszałkowi . -Piłsudskie­
mu przy okazji najbliższej podróży 
do- Polski. W niedalekiej przyszłości 
•poseł Lanfranc-oni wygłosi w Rzy­
mie odczyt o Polsce.

Z KRAJU
Zapowiedź likwidacji szeregu 

banków
Ministerstwo skarbu stoi na sta­

nowisku, że obecna ilość banków 
jest bezwarunkowo nadmierna, -a 
przez to samo- tworzy -organizm 
zbyt słaby, aby mógł prowadzić ra­
cjonalną i skuteczną akcję kredyto­
wą. Nie jest jednak rzeczą możliwą 
zbyt gwałtowne likwidowanie ban­
ków, istniejących i prowadzących 
jakie takie operacje,.

Już dzisiaj może ministerstwo -nia 
podstawie posiadanych maiterjałÓw 
twierdzić, że z -dniem 1 stycznia 
1927 r. -cały szereg banków będzie 
zmuszony przejść w stan likwidacji.

boru na no-wych zasadach Zarządu. 
Głównego.

Niezależnie od pertraktacji, prowa­
dzonych z Obozem,- -nawiązano kon­
takt ze str-oininictwem Zachowaw- 
czem (t. ,zw. ueoko:ns;e.rwatystami), 
na cz-ele którego stał hr. Konstanty 
Broel-Plater. O ile .porozumienie z 
Obozem-1 szło -dość oponnie, -o tyle ze 
Stronnictwem ZachowaWczem już po 
kilku konferencjach Organizacja Mo- 
narchistyczna rozpoczęła ściślejszą 
współpracę. Niestety, wyjazd do 
Rzymu hr, Konstantego Bro-el-Plate­
ra, będącego duszą Stronnictwa Za­
chowawczego-, rozluźnił szeregi neo- 
konserwatys-tów, a tem samem wpły­
nął ujemnie na wspólną pracę ź Or­
ganizacją Moinarchistyczną.

Starano, się również o zbliżenie do 
Stronnictwa Chrześcijańsko-,Narodo­
wego-, — w pierwszych miesiącach 
jednakże bezskutecznie. Stronnictwo 
Chrześcijaćsko-Narodowie, a raczej 
władze tego Stronnictwa .nie chciaiy 
narazie wypowiedzieć się za zmianą 
ustroju w Polisce, z republikańsutego 
na monarchisty-czny, natomiast wielu 
zwykłych członków 'tego stronnictwa 

już od pierwszych dni istnienia Orga­
nizacji Monarchistycznej do; niej 
przystąpiło.

Przyznać tu należy, że Organiza­
cji Monarchistycznej bardzo- zależało 
na tem, by -jakabądź gr-u-pa narodowa 
w Sejmie opowiedziała się jawnie za 
ustrojem monarchiistycznym. Dla 0. 
M. miałoby to znaczenie pierwszorzę­
dnej wagi, przedewszysltkiem ze 
względu na bardzo- utrudnioną pro­
pagandę idei m-onarichistyc-znej, gdyż 
nieprzychyla ruchowi temu partyjna 
■prasa stale wysuwał przeciw 
Organizacji argument, że działa 
nielegalnie w państwie rep-ublii- 
kańskiem, ,a niejedno krotnie usiło­
wano. nawet porównać .akcję m-o- 
narchistyczną z pracą komunistów, 
starając się wmówić społeczeństwu, 
że -zarówno' monarchiści, jak i komu­
niści, dążąc do różnych celów, pro­
wadzą robotę antypaństwową, wy­
wrotową, a więc .nielegalną. Oczy­
wiście większość posłów różnych -od­
cieni, przeczuwając grożące ich sta­
nowiskom niebezpieczeństwo, a wi­
dząc powodzenie .akcji monarchisty,- 
czinej—sekundowali prasie -w swych 

prelekcjach publicznych, czasem n-a- 
wjeit h. ostro- występujące przeciw 
„godzącemu w istnienie państwa41 
ruchowi moniarchistycznem-u:

Szerokie masy społeczeństwa, nie 
-zawsze orientujące isię w 'zasadach 
Polskiej Konstytucji, a, mając jeszcze, 
bądź co- bądź, pewne zaufanie do 
prasy i swych posłó w, z obawą anga­
żowały -się w; Or-g. Monarchistycznej, 
choć bezsprzecznie w .znacznej swej 
większości sympatyzowały z wysu­
wanym przez O. M. nowym kierun­
kiem.

Władze O. M. najzupełniej zdawa­
ły sobie sprawę, że pojawienie, się w 
Sejmie -choćby -najdrobniejszej. -grupy 
pOisłówi, popierających -otwarcie ustrój 
moinairchisityczny, — usunie w spo­
łeczeństwie -obawy współdziałania z 
ruchem monarchistyczny-m, gdyż po­
słowie, piastujący już swe mandaty 
od paru fet, 'należeliby niapewno- do 
ostatnich, którzyby jakikolwiek pro­
gram akcji -nielegalnej w danej -chwili 
zdecydowali się przyjąć.

Boi.
(c. d. -n.).
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Była Cesarzowa Austrjacka i Królowa Węgier z ośmiorgiem dzieci nad morzem.

Ponieważ powyższe postanowie­
nie powinno, zdaniem ministerstwa 
skarbu, wprowadzić w dziedzinę 
bankowości odpowiednią sanację, 
przewidziany . rygor likwidacji nie 
będzei W żadnym wypadku złago­
dzony.

Ponadto ministerstwo skarbu za 
pośrednictwem organizującego się 
obecnie Komisariatu Bankowego 
czuwać będzie bardzo ściśle nad' tem, 
aby uzupełnienie kapitału do normy 
wskazanej w powołanym artykule 
101 Rozp. z dnia 27. 12 1924 r. fakty­
cznie było uskutecznione i powięk­
szyło' rzeczywiście fundusz obroto­
wy instytucyj bankowych. Wobec 
konieczności uzdrowienia stosunków 
jakiekolwiek fikcje nie będą mogły 
być tolerowane.

Zjazd Związku Oficerów Rezerwy
W Poznaniu obradował Zjazd Zw. 

Oficerów Rezerwy, w którym m. in,. 
wziął udział ge.nl. K. Raszewski. Geń. 
Raszewski, w swoim przemówieniu, 
wypowiedział się przeciwko organi­
zowaniu „Strzelca11 w Wielkopolsce.

Obniżenie stopy procentowej
Podpisane zostało rozporządzenie 

ministrów skarbu i sprawiedliwości, 
zmieniające, arf. 2 i 3 rozporządzenia 
o 'lichwie. pieniężnej z dnia 7 wrze­
śnia 1'926 r. Art. 2 w nowym brzmie­
niu postanawia, że korzyści mająt­
kowe, osiągane przy czynnościach 
kredytowych, nie mogą przekraczać 
15 proc, w stosunku rocznym, nie li­
cząc kosztów porta, opłat stmplo- 
wyoh, prowizji obrotowej, które jed­
nak nie mogą przekraczać jednej 
czwartej proc., kwartalnie. Przy po­
życzkach na zastaw' ruchomości z 
wyjątkiem papierów, wartościowych 
i towarów, korzyści majątkowe nie 
mogą przekraczać 15 proc, oraz aż 
do 2 proc, miesięcznie od sumy u- 
dzielbnych pożyczek tytułem wyna­
grodzenia za ubezpieczenie przed­

miotów zastawionych, przechowanie 
i szacowanie.

Art,. 3 postanawia, że umowy o po­
życzki,, zawarte przed dniem wejścia 
w życie niniejszego’ rozporządzenia, 
w tkóryim wymówione korzyści są 
większe, ulegają wykonaniu w ten 
sposób, że korzyści te mogą być po­
brane w umówionej do najbliższego 
terminu ich płatności, termim ten jed­
nak nie może przekraczać daty 1 lu­
tego 1’927.

Rozporządzenie wejść ma w życie 
dnia 2 stycznia 1927 r.

Prorok w swoim kraju
Założyciel dziwacznej1 sekty wśród 

Polonii amerykańskiej, „biskup11 Ho- 
dur, po kliku tygodniach pobytu w 
Polsce, powrócił do Ameryki.

Podróż Hodiira po. Polsce wyka­
zała dowodnie, jak silne jest przy­
wiązanie Polaków do reiigji katolic­
kiej. Na niefortunnego „biskupa11 nikt 
właściwie nie zwrócił uwagi.

Niedoceniony apostoł, powrócił za 
ocean.

Zjazd Rad Powiatowych
Odbył się we Lwowie Zjazd Rad 

■Powiatowych województwa lwow­
skiego z udziałem przedstawicieli 
wszystkich Rad Powiatowych. Rząd 
reprezentował na zjeździć p. Woje­
woda Garapich. Zjazd w uchwałach 
swych podkreślił knifeczność odno­
wienia reprezentacyj samorządo­
wych, pnzyczem wypowiedział się 
za wyborami, w których przeważać 
winny czynniki gospodarcze, a nie 
polityczne. Poza podatkiem grunto­
wym należy zostawić samorządom 
udział w podatkach dochodowym i 
konsumcyjnym. Konieczną jest rów­
nież rzeczą przekazanie samorządom 
powiatowym całej administracji dro­
gowej.

Z ZAGRANICY
Król Rumuński

Wbrew tendencyjnie; i złośliwie 
rozpowszechnianym pogłoskom, stan 
zdrowia Króla Ferdynanda Rumuń­
skiego, nie budzi obawi o życie IMo'- 
narchy.

Po przejściu operacji, Stani zdro­
wia pacjenta jest zadawaliniiający, a 
szczerze przywiązana do. swego Kró­
la ludność Rumunji powraca do spo­
koju i równowagi.

Teror litewski
Nauczyciele polskich szkół począt­

kowych na prowincji litewskiej o- 
trzymują listy następującej tirieści: 
Ostrzeżenie,; Ostrzegam Pana, iżby 
od dnia 1-go grudnia zrzekł się peł­
nienia obowiązków inauczyciefe w 
szkole polskiej organizacji: Pochod­
nia. W przeciwnym razie czeka Pa­
na sąd Związku Walki z Polakami, 
Następstwa tego wyroku będą dla 
Pan zgubnie. ‘Na 'listach podpisany 
jest: Komitet 24-iełj gruipy, Zw. Wał­
ki z Polakami.

W czerwonej armji
Pisma ryskie 'donoszą z Moskwy, 

że Komitet Centralny Sowieckiej 
Partji Komunistycznej ze względu na 
niezadowolenie, -które wywołała 
wśród oficerów sowieckich wiado­
mość o mających nastąpić maso­
wych zwolnieniach oficerów armji 
czerwonej do rezerwy, odroczył pro­
jektowane zwolnienia do dnia I-go 
maja 1927 roku.

Litewski obłęd
O zupełny obłędzie, jaki opanował 

Litwinów w ich podsycanej ciągle z 
zewnątrz nienawiści do Polski, 
świadczy fakt, że arcybiskup ko­
wieński zatwierdził ostatnio specjal­
ną modlitwę ina intencję „oswobo­
dzenia Wilna11.
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DziecŁCesarza Karola Austriackiego na przejażdżce rowerowej.

Dodać należy, że Litwini w Willme 
nie stanowią nawet 10 jpiroc. ogólnej 
ilości 'mieszkańców tego miasta.

Polscy komuniści
W Charkowie odbyła się narada 

komunistów polskich, członków Ce>n- 
itirailnego Komitetu Wykonawczego 
Ukrainy Sowieckiej. 'Omawiane by­
ty sprawy, związane z sowieckim 
projektem zorganizowania Polskiego 
Autonomicznego Rejonu im. Mar­
chlewskiego wi okolicach Żytomie­
rza.

Dymisja rządu jugosłowiańskiego
Na skutek zawarcia paktu włosko- 

alibańskiego, rząd Królestwa S. łi. S. 
ustąpił. . iW najbliższym cziasie Kro1!' 
mianuje nowy rząd.

BACZNOŚĆ!

Monarchiści miasta Łodzi i województwa 
Łódzkiego, Sekretariat Kola W>ojewódzkiego Or­
ganizacji iMwiarchistyczinej mieści, się w Ładzi, 
przy ul. Żeromskiego 74. .

Monarchiści z Kalisza i okolic, odwiedzajcie 
Sekretariat Kola Organizacji Monarchistycznej 
w Kaliszu przy ul. Wrocławskiej Nr. 24.

Sekretariat Wojewódzki Organizacji Monarchi- 
styczmej w Poznaniu mieści się przy ul. Cheł­
mońskiego 21, III piętro.

po cenach konkurencyjnych 
przyjmie majster budowlany

Adam Zwoliński
w Kłodawie, ul. Przedecka 1 144

Z „działalności**  Wyzwolenia
- ■ ■

Bairdzo „pikantną “historię o se- 
kretanzach miejscowych „Wyzwole­
nia” w Białymstoku opowiada „Ex- 
press Poranny". Naprzód byl nim p,. 
Ba ikowski. który ticiekł do1 Rosji, po­
rzucając żonę i dzieci.

Na jego miejsce przybył p. Paź­
dzierski, a. znalazłszy 2 pokoje w sc- 
kretarjacie zajęte przez p. Bajkowską, 
zaczął się do niej dość obcesowo u- 
mizgać, ale bez powodzenia. Toteż, 
gdy wkrótce poiłem! przybył doi Bia­
łegostoku p. poseł Polakiewicz, p. 
Paździerski z jego pomocą wyrzucił 
meble i pościeli p.. Bajkowskiej do ku­
chni. gdzie też nieszczęśliwa niewia­
sta dwa dni spędziła.

Następnie p. Polakiewicz kazał się 
■pani B. wyprowadzić w> trzy godziny 
i rozpoczął nawet z p. Paździerskim 
wyrzucanie pościeli na ulicę. Wobec 
płaczu p. B.. p. poseł zaprzestał jed­
nak tego, i pani B. zajęła1 znowiui sy­
pialnię. Wówczas p. Paździerski o- 
derwał zamek, Wtargnął doi sypialni i 
wymierzył policzek p. B. Ta się 
wówczas wyprowadziła, afe pociąg­
nęła ip. Paździerskiego do sądtr.

Sąd okręgowy skazał sekretarza 
Paździerskiego1 za samowolę na 3 
mieś, więzienia, biorąc pod uwagę, 
jako okoliczność łagodzącą, że dzia­
łał z wyraźnego rozkazu .pi. posła Po- 
llakiewicza. Sprawa ma być rozwa­
żana wi drugiej1 instancji d. 7 b. .m.

Z życia Królów
ALFONS XIII.

W nliladiaiwno wyidlaineó iw Lomldlymlie kisiąż- 
idej, która! pairob® Islirlalsiznlej WiriziaWiy 6 bę^- 
‘diziile nawet ipirzedmioitami prioicelsiii sądowie- 
go1( .ai 'opowiiiadiająlcej tysliąiaer niedyskrecji, z 
żiyidlai idiwiorówi, dyiptoimiacj® ii t. ©., sią mlię- 
'dizyl .mlnósitwiern rzeczy biairdlzio’ ciekawych, 
takżei .anfegdioity z źyic|?ai Ailifioinis.ai XlI<L.goi, kró- 

'la; hfeizipia(ńskiiego.
Dowiedział siię kiedyś ów fcróili, żer do 

wfedioimioiści ipiuMczlniej Idiotarlłyi iszczleigóly 
bardzio wiaźnreij póttliniej nozmioiwy,, jaką król1 
mila! cz jednym z imlilmilstró wl. Zdlraidlzieniie ta» 
jemnlicy mogłoi być idiziiefcimf Ibądłź bardzo 
zlaiuiiajmelgoi sekretarziai reobiistego króilial, ibądlż 
też samego minffsitriai.

iWoibec tego fcró® iwieizw|ał doi siette miiinl- 
sitira 5 zapytał ©>, .clzjyi z mlMiimi o tlrieści ma- 
radly nie; mów®. Minister Isltainowlczb za­
przeczył. .„Nawet z lżoną iplara niiie mówili?1'— 
ziapiyitaf ipioiiiolwriie króli., — „Nawet ,z żoną 
nliie mówiilem"'1 — byilla iddlpowiieldż mMisltna.

„W takimi .razie mliech .mli gnata żroibi- tę 
przyjemność li będiziiie' . w; dbbóirzie ktochattie|k 
na przyszłość niedoi. os troiżriitejTsziy]“ — za­
kończył króih iaiuid|jietnic!ięl..

Uwaga poskutkowaiUai, iboi odi tego cziaisiu 
już 'nliki po1 Madrycie tajemnic. z nanaid z 
króteiri <n®e iroizgfesiżail.

Draga anegdota >oidtnios.i! silę db 'momentu 
nliieido. ipióźmileijsizego), bo db m. 1919. W tym 
wilaśnife roku. odkryto któryś tam Z koleli 
isiplilslek .nia żytóile kr.ólllai; dwóch ■uczestnlików 
spisku! areszitoiwanoi i wymiuśizono' na iniifcft 
wyldlanlie ladlrieisiu. .lioikailluf, w. którym ssp-isllcoiw^- 
cy- stalle silę izbferiaffil; jedmioczieiśnite areszto­
wań® zdlrladteiffl też tajemlnie hiaislla Isipllskow- 
ców.

Dowieidziaiwlsizy sflę teiglo1 wszystkiego 
króli, ipr.zebr.any ,plo cywliilnemui, udia! slilę db 
Biarcletaniy (tam ibowiileimi mleiścliil siię ktulb 
sipiiisfco.wfców;) i zuipęlnte bez .aisyjslty ndiat IsSę 
db jaskini? llwów, — db kllulbu!. . .

Zidbnanli iniara.ziie. onliletaeil^, iz|oiblaiciz|yiw..slzy 
króllai szazeigólmle gidly ten niafopofcoijiniieij za­
pytali!, czy miolżę isElę idio- rfldh iprzystąść i 
wiziląć uldżilatf.W' riozmiowSei. . Jlafciiś czas król 
pnziylsiłulcbiiw.ail się lilsteltinile temu, 'do zaicizęto 
mówić.

Uprzykrzywszy sfoiblei jeldlnlafk- tlę .rolęi, 
król' na,gile. iziajpiyW: „Cłiaeiete .wilęci, moi pal- 
noiwiile|, slilllą oblaliić iiistniieijląicy lobiecaiU1© lulsltrój 
i injsiuh.ąć iminliie talkżle?" „Tak jeslt“ todpo- 
■wiedlziaillo mui fciiUkalnialśdie globów. ,„Dl(a- 
czegóiż nie nobiićiiie ie|goi w>. tej dhiwffil?" — 
ziaipyltail król — „Plnzieldilelż jai iii tak muszę 
luimirizfeć, jeiśffl wllęc sądlzidel, żei śmieirć moja 
byłaby dllai kraju zbiawiieinliielmi, dlziiiałajcte cidi- 
r.'aiziui!“
■ 'Na tio< nlikt nile odipo wiileidiziaif.

„IPrzecileiż wy jedinialk ipoiwialżnlie myśllicife 
o zasitoistowiainiiui przemoidyi?“ — raaipytal znto'- 
wiu' król
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Wszyscy oidlpoiwlieldiziiellr: talk! A na to 
król1: ,„Jla rówinfeź iptoiwalżnlte o tern -miyśw! 
Teb doim jieisit 'O'toczlolniyu a w, mioli ipanowi-c, 
talk Idllugio b-ędztecliie rmioiilmiii golśćmil, -dlopóku 
niile pirizjesltiairiiieclle mylśfeć o ipnzlemiocy. Wte­
dy i ja prz estiainię ją sitblsiowiaić".

Rehabilitacja sierżanta przez Króla 
angielskiego

Dżileminiiki tonidlyńiskie donosiżąc, -żei kr-óil 
angiehskli kazali wiłalsinymi kioisizteim- ulmiileśc-ić 
pomnik nad igriobeim sliieirżainitiai iar'ty|llerji Els- 
'lieiyai To -uicziczielni;|e żoiłniileirzia: iprzez króla 
•mia Siwą igoidiną luiwagiii Ihfetoriję.

Hlsfcyi, miaijląc tat il7„ wstąpił jako oicHolfc- 
•nritk doi armijlil iaingielllsklilej lii -mai wioijnfe śwla- 
towiąj stracM 'oko. iM'itm'01 isiwiego kaii(e©twia 
zostail oni ipo ząwarciilui pokfciju inia wlłąsin-e 
żyicizieinfe zinów w/ciiieillomy doi armji i aiwam- 
■sowalniyl nia! ś'ierlżainitaL W-sku-.t-elk 'sitetóia sli-ę- 
z ipewmyim policjaintem, któremu przy tej 
sip-osiolbniośc? wiyimierzyj ipoKcziek,, żositaił tein 
slileiriżąint skazany ipirizieiz 'S<ą'd: wjcjskowy ma 
100 dinli Wiilężieinlilai.

-Przy ipirzifipriow.aidizainiilui doi wiiię-zfeniiai. w-oij- 
slkowiego1 dowódca le-skorty, wibir-e.w: przepi­
som- iniaJoiżylł na <rę«c<e wlilężniia k-ajdlamikiil -N-i:e- 
sziazl^ścfe iclhidiiałco, że sierżant, ipotkniąwis-zy 
siiię na' sldhodlaohi, a nie mogąc s-ic -wesprzeć 
wskutek -skrępoW-ainfe irąik), sipaldll że- schodów 
i zillaimall ipr-zyltem taioigę. Wnlalri on .wirieisziciiie 
w- ilaizairecfe1 Z ipowoidiu gamigr.elniy.

Sąd -cywiitay, -dlo k-tórtegoi -s|ilę żwiróciił oj- 
diieic EifslHeya;, sltwierfdzlill wlilnlę dowódcy eś- 
kority i pirziekaza! tlę sipiraiwję sąldtowlii wioj- 
skow|emu|, który jeldlniaik -olskairż'c'neg-0 do­
wódcę eskorty lUinlfewlilniniiL

Wzburzony. oijciieia, również Sitary żoil- 
n'tetr'4 ipiosfladlajiąicy lodznacz-ehuia-. wio-jsikiowię, 
■oidlelsteil swoje -ordery, a także -oirder.y s,y<nla<, 
'otrzymam® za wietieczinoiść wobielc inteprizyija;- 
fcMai do. milniilsiterjuim iwloijiniy, a jeidinioicześnte 
w.y&tlosiowiali dlo ifoinidyńskileigioi preizyldleinitia 'po. 
Wioji piilsmoi, w. którem izapioiwteidizitaili, że -dlla 
-zapiroites-tolwiaimila iprzteiaiwi ńiles|piraiwted|lliwo- 
ścS, wyrządzonej jaga slyimoiwiil, wlybije 'szy­
bę w, okniel .gmachu minfeterjuim -Sipriaiwiiteid1®- 

wlościi.
Groźbę tlę lotorizoniy lojcfec wykonaj, lalle 

niie intfafe) onia żadnyidh miasitępstwi,. gdyż. ml'.1- 
niisiteirjuim SipirawBeldlliwjoIśCil uważało. za) iwila- 
śdifwte ciaiłlą sprawię zialtWszoiw-ać.

Obeicniife króil' metaibiWowal ptokraywdzo.- 
neigo sjenżantiai, -staiwiiaijąlc na jego' cześć 
pdminiilk, la.. rehablillliitącjai . ta; zyskała sobie 
powśizieiclhnie uznainiile. Ojcilelc sileirżainta ;po- 
dżiiękowfail króilloiwii Ijstoiwiniie, -.za-znaiczając w 
■liiścilel raz jeisizciże, lilż siylnl jego nlie był iprze- 
isitęipiaą, mlitao, że sąd go. jako takSego niai- 

ipięltlnioiwiaił.

ROZMAITOŚCI
BENZYNA JAKO ARTYKUŁ SPOŻYWCZY

Profesor Nie-ulbeng z liinsityituitui blioeheimiczi- 
miego w; Bierifflniile stiwdieirldlzliłi, że są żyjątka, 
spoiayiwiająbei bletazyinię. Są to imlikroby, któ­
re gromadzą się ima sizioSiaclh wi zwtiązku z 
rtnchenn alutioimiob-illlo-wiymi iii polclhłam-ilają kro 
pil'e banteyniy, w;ypialdla|jąiciei z imotoriui. Bada­
nia nad -tejmi niowiooidlk-ryiteimlil imiikrobalmli są 
jeszcze ,w toku; -zwlaszc-zial iniależatoiby wy­
jaśnić, z czego 'te mikroby żyły, aanitai kum 
siowaiy anta.

TUTENKAiMEN.

iDallsze badiainlila koimnaity iarabinia Tiuiten- 
kamena w Lmiksoin, wi Doiliiriife Królówl, dają 
(coraz 'bairidżilej ziajmiujące wiyniiki.

Efoifiycihcizais zlbaidalnioi ! 'oipiiteainio':

SżeTeig klróilewislkfch szat, przyibriainych 
-złotem i dlriogiieim!? kaimilelniilaimii;

przeszło 20 ztotyicihl .poisiąiżkółw- pr-zeiciiętaliie 
12 icaffi wysiokilclh;, a iprizedsitaiwalających rnię- 

sikiile poisitiacfe .w różnidh ipiozaiclh;
sizeiść imiodleillii o!d(śwlilętay|clh łodiz-i z calk'o- 

witą załogą r-zieiźbSoiniycih ffeuiriek ;

k-iilka sizkatu-łek, zi których każdą mlariównii 
z .trumną faraona imiiiała trzy -oidldlzliiefcie- fer.y- 
jące ją ip-udlła.

LATARNIA MORSKA NA ETNIE.

Na sizczydie Etny, wiullfcaniu syclyiliiijiskfegoi, 
ima 'być iwyibiuldiowialnia, ijlak donoszą ipismia 
rzymskiiei, ioi'lbir.'zym®a 'latairmia imorskai 
Światło- iilatam.1 ima być .gló-winym drogo-wska- 
zeirn- dla ifcit-nJilkló-w, .podróiżmjąicycli mad .morzem 
Śródzieimlnlelm. Na wiys'oko!ścśi z górą 3.000 
mfeltlrówi, o islilliel świiiaitła jeldniego' ibliilijoma 
śwlileid, illaitarnfa -ta byłaby wiiidlziialtnia ze 
wsizys-tkiilclh ipiuinktówi imioirzia śródziemnego 
przez totakówi, zinajdluijąictylclh -siię -nią znacz­
nej wysokości. Wiatr, s-taie; Szumiący' doko­
ła Etny, ma dostarczać Części, en.ergjii. -dlo 
wytiwiarizianiia' iplrąidiui 'efleikltryiczncgo 'diliai ®al 

tannl . , 1 - ' i i '

POPIERAJCIE 
SWOJE PISMO

SKŁADAJCIE OFIARY
NA FUNDUSZ PRASOWY 
„POLAKA MONARCHISTY”

SKAUCI KALIFORNIJSCY.

Kiedy angilellskii .geinle-ral Badenii Pow-eiłl 
wiylmyśliił „slklaultyzirrft, nile sipioidzli'e-w.al siiię 
ziapieiwinią do, jak-kigo- stopiniila przyjimlile islię 
jago lildle-a -w, cailym ś-wiieiciilfi. Skaiuiciil są O'- 
beionii®, jiak wlilaidloimn, nia całym ś'.w'ileldilei, .a 
llfcżba ifcih nlileiusitainlniiie Wiżriasitai. Jeden1 z -naij- 
'Ciekawisiziylcih 'cib'0iz:ó'Wi mają sikiaiuiciii kalliilioirmij- 
SC3A którzy się utokoiwiaHii w) -witoside- 'tadjań- 
Sklilej. Wioską ta(, zbuldlo-wa-nia z -okazjiil wliielli- 
kilej 'wiyBitlawiy; w Sap ID-iega, mli® została 
zibbriziona,-, jak itare wysltawiowie atrakcje, 
iłeicz poidlairioiwiatnial slkaiuitoirrn, oii zialś przysitlo- 
siowiafi. ją doi swiofch (p-otrizeb. Są tam -sailie 
dio maiukil, -obiszarlnie- siyipiataiie;, wairiszt,aityt, 
kufctafe iii 'ti. id. Tiak izlwiamy ,,,-scoiuit ima|slteir‘‘, 
cziylliil dowódca', ipirzelbywia) -we wsi sMIei, .a 
skaitrci! groimladlzą slilę ip.rzy nlim ipo powrocie 
zie swjylch wiylCiteicziek. Pionilewialż biuidowUie 
•wysitawiowe, -oblliczoinie na krótki cza-s., .niile 
b-yily -zlbyt trwialle,, skauci imiuslileliii .nauczyć 
się imiuirarS twiai -ii sitioP.iarsitiwiai, lałby ipoisiiaid.łiość 
siwą ubrzyimiać wi dobrymi -sitalniile. ' Starania 
ńc!h- są -.uiwi'leińicizion!el id,obryta .rieiziuftateml, a 
wlielś ijnidijiań-sfca Idbskonaliie luitrziyimainia -i za- 
c’hio wiania . przynoś® zaszczyt jeij .włiaśdilciite>- 
il'0-rrt. . ■ .; .: i - i i

»..liłfeiM,ii im ihi»inim

Odpowiedzi od Redakcji
Księdzu probo.szcz&wii z Ml. Jest .rzeczą 

znipełniile1 zrioiziuimjia-łąi, iże rnidi monąrlabiicztiy 
■mus® być jeidlnioicześniiiei -ruichlelm-' katoMak-iim.. 
Zuipieiłniiie roizamlieimy z-alstrzibżenlią księdza 
.proboszcza, li- Jeigo -cb-aw-y, zważywszy, że 
.plewiniei 'uigmuipoiwiainial, cihiaąicel być jedynymi! 
wlyriaizicfeUaimiil inariodoiwb taylśilą-cego -sipolei- 
czieństwiai, itiwieiridżą, że ipioza. nlteimiii wSzysbj- 
Są mlasOnll, Niaijfeipsizlyta 'sippSOibieimi Inlai iprze- 
konianiilei silę 'o sizczeroślclil 'nalsiżyclh- ipoiczyna.fi 
jest -oib-sieriwio-wianie niaszteij- dlżilalatalościi.

P. Józefowi D. z Torunia. ■ Pilsnuo' nias-ze 
ni® jiesit' p.rzeznialczioirne idllla jakiejś. .'sipeiajallin'ej' 
■wlairsitwlyi .iczyteillnlilkó-w;, .jęlślt to. pismo, .'dlia 
w!sizy,S'tkilclh'. Z -teigoi wizglięidu: nal-elży je 
piroipagoiwiać iziairóiwmioi -wlśróid iluldui, j.ak j 
wśiód anifeiliigencjl,

P. W. R. S-zfcoidlal wfiledltóa), Że iniie imioże 
Pan iprzyto-cżyć nazwisk. Za'-taikfle' .rzeczy 
riajtepieij poiciiiągnąć (db' loidptoiwiiiediz-Wnloścf 

karnielj.'

P. dlr. Z. Bardzo- idizlilękuijeirniy'z-a. życizi®- 
wie1 .rady, irifewątpfflWfe izlalstosiutjejmiy siiię 'do 
nlilch, prży 'oidiporwifeldlniilclh wianunkaich-.

P. J. z Poznania; Obóz 'Wielkiieij Polski 
i Obóz MonaWchfetóiw Po-łskilchi, to1 -nlfe jest 
to s-amói. O iplielnwBizym piśizieimy w< -tym; nul- 
■merze, -doi siię zaiś tyczy drugiego., to jest 
ow drobną .i nieznaczną s.eciesją z O. Mi. i 
żadnej roi® odiegriać nile1 może. Gzy pomię­
dzy .„lOboiziamliT li-sitiniitejel jakil izwliląiziek,, od- 
ipo wille dziileć n.ai -to' dziiś nfei imOżemy.
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